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Religia.
Cudowny jest P a n  Bóg- w swych 

dziejach.
K asper i Kordula Idpdom scy .

(D alszy c iąg .)

Nadeszła niedziela. Tymczasem juz  
siatka wszystko miała przysposobione, 
co było potrzebne do podróży ojca, a ma
ją c  wszystko pod ręką, rzekła: „pobło
gosławże, o Boże, tej podróży i przy
prowadź nam napowrót ojca szczęśliwie,44 
co powiedziawszy, położyła tłomoczek 
podróżny na ławkę. W tem  wpada do 
izby Konrad zadyszały i w głos wrnła: 
„m atko, kochana matko! nasz Anzelm 
idzie przez rynek!14 a ledwie to wymó
w ił, Anzelm wchodzi do izby. Ojciec, 
matka, siostra i brat prawie osłupieli i 
sadyzeli, ujrzawszy Anzelma, bo to jaz 
nie był ów, jako róża kwitnący młodzie
niec, jakim odszedł do wojska, Bałamu
tne życie, które prowadził, nad podziw go 
oszpeciło. Zapytał tedy ojciec w pomie
szaniu: jjjesteś jeszcze moim kochanym 
Anzelmem, czy tóż juz nim nie jesteś?^ 
„Jestem, ojcze kochany, a przynajmnićj 
będę,“ odpowiedział, i padł do nóg ojcu 
i matce; wstawszy zaś, przywitał brata

i siostrę, podawszy im rękę. >?0 synu 
kochany !44 rzekła teraz matka łzami za
lana, „jakże nas smutna wiadomość do
szła o twoiem niedobrem sprawowaniu 
się u wojska! Ach! jeżeli tak, o synu, 
to się już naszera dzieckiem nazywać nie 
możesz, bom ja cię Bogu wychowała.44 — 
„T ak jest,44 dodał ojciec, „gdyby tak być 
miało, gdybyś się nie poprawił, oddał
bym cię do domu poprawy. Mam prze
cie w Bogu nadzieję, że będziesz do
brym. Wypoczniej więc sobie tymcza
sem, zasil się, jutro rano zaczniem od 
modlitwy w  kościele, a po Mszy ś. do 
pracy. Pilnie uważać będę, jak się w  do
mu zachowasz.44

Stało się. Nazajutrz wróciwszy z ko
ścioła Anzelm, zaczął pilnie pracować, i 
znaczny czas nie popełnił żadnej zdro- 
żności. Tylko jedno martwiło rodziców, 
że go uważali bardzo oziębłym do mo
dlitwy, do kościoła na nabożeństwo i do 
czytania dobrych książek. Często się o 
to żaliła pobożna matka do Boga w  czu
łych swoich modlitwach, i błagała o wię
kszą dla niego gorliwość do dobrego. N ie
raz go i ojciec upominał, aby był pil
niejszy w  chodzeniu do kościoła i czy
tania pobożnych książek, stawiając mu

18



70

przed oczy przykład braia i siostry. Mi
mo tego, przecie Anzelm źadnćj nie o- 
kazywał chęci do tego; przeto razu je
dnego w użaleniu rzekł ojciec do mat
ki: jjtrudna to tam poprawa, kochana żo
no, gdzie już złe wkorzenione w nałóg 
się obróciło. A c h ! nie tak to łatwo po
rzucić nałóg, jak  suknią zdjąć z siebie 
i na stronę odłożyć. Z ły  nałóg jest po
dobny do plamy, farbą olejną zrobionej, 
którą bardzo trudno wywabić. A  na wy
wabienie i zniszczenie tćj, nie masz in
nego sposobu, jak ustawiczna modlitwa 
i ciągła walka.“ — M a t k a :  Ale o tym 
środku nie chce wiedzieć i słyszeć nasz 
A nzelm .— O j c i e c :  Tern gorzej! prze
cież nie traćmy nadziei. U  Boga nic nie 
masz niepodobnego. Z a  Jego pomocą 
wszystko się uda, nie przestawajmy tyl
ko się modlić i upominać.^ Mocno po
cieszyły Kordulę te słowa męża, zmar
twienie przecież pozostało w serca.

Ele cSaSeeSio jest MajwSęfeszeiia 
zumi'tnieiiiein rorfzacuw.

Jak  w kaźdem miejscu są źli i bez
bożni ludzie, tak i miasteczko, w którem  
mieszkali Lipdomscy, nie było wolne "od 
takowych. N asz Anzelm, ruimo codzien
nych szczerych i czułych upomnień ro
dzicielskich, aby się nie wdawał w kom
panie złych towarzyszów, zawarł z nimi 
znajomość, a następnie nie długo przy
ją ł ich sposób życia: przywykł do pi
jaństwa, bałamuctw i zupełnie puścił się 
na łajdackie życie. A  źe rodzice nie mo
gli obojętnie patrzeć na tak niegodziwe 
życie i haniebne postępki syna, przeto 
mu ciągle przedstawiali, prosili, upomi
nali, łajali. On zaś, zamiast wniść w sie
bie, postrzedz się i poprawić, aby się po
zbył ciągłych rodzicielskich nalegań i 
wyrzutów, opuścił ich dom, udał się do 
kowala, w znacznćj odległości mieszka

jącego, aby tylko bez wszelkich wyrzu
tów i przeszkód mógł się udzielać pijac
kim kompaniom, do których już był przy
wykł.

Bardzo rozmaitych zgryzot i zmar
twień doznawać muszą rodzice, żadne 
jednak zmartwienie nie jest większem i 
mocnićj dojmującem nad to, jakie im spra
wują dzieci, źle się prowadzące. P ra
wda, źe często sami rodzice są winni, 
gdy dzieciom dają z siebie zły przykład, 
albo ich źle chowają, nie kształcą wcze
śnie ich umysłu i serca, nie zaszczepiają 
troskliwie bojaźni i miłości Boga i nie 
dają czułej baczności na ich w szelkie 
postępki i zachowania się dziecinne. Lecz 
gdy sarni rodzice są z gruntu serca po
bożni i religijni, z wszelką troskliwością 
napawają cnotą młodocianne serca swych 
dziatek, chowają w należytej karności, 
prócz ustnych, z serca pochodzących rad, 
przestróg, nauk, własnymi przykładem 
utwierdzają w nich cnotę i pobożność, 
a mimo tego muszą doświadczać od nich 
nieposłuszeństwa, krnąbrności, kłamstwa, 
uporu, patrzeć się na ich rozwiozłość, 
bezczelność, bałamuctwa, pijaństwa, klą
twy i t. p .; i widzieć je  szeroką drogą 
na oślep z bezboźnemi biegącyck na sw o- 
ję  zgubę; mozesz nad to być większa 
zgryzota, boleśniejsze zmartwienie dla 
rodziców?

Takiem zmartwieniem i zgryzotą sta
wał się Lipdoroskim, najlepszym rodzi
com, ich syn Anzelm; często tedy ma
wiała matka do innych swych dzieci: 
jjo jakbym chętnie wszelkie inne zmar
twienia przyjęła i znosiła w cierpliwości, 
gdyby tylko dobroczynna Opatrzność na
szego Anzelma zmienić, do uznania jego 
dróg niegodziwych przywieść, i z nich na 
drogę poprawy zwrócić raczyła.« N ie je -  
dnę przeto godzinę na płaczu i jękach stra-
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wiła, nie jednę noc przepędziła bezsenny, a 
od ciągłej zgryzoty widocznie mizerniała; 
»0 matko kochana!44 często mawiała do 
niej dobra córka K lara, r,nie bierzźe tak 
bardzo do serca zmartwienia z przyczyny 
Anzelma, bo znów zachorujesz, a może nam 
i umrzesz z tego zbytniego żalu .44 — 
jjModlmy się tylko ciągle w mocnej wie
rze i ufności do Boga, jako jedynego po
cieszyciela w każdej potrzebie,44 rzekł Kon
rad, 55a on nam dopomoże, że my jeszcze 
znajdziern naszego obłąkanego Anzelma.44 
wTak jest, kochane dzieci, my co innego 
czynić nie możem, tytko się modlić,44 od
powiedziała matka, «tylko dopraszać sig 
pomocy z nieba, i w zaufaniu oczekiwać 
łaski od Boga do jego nawrócenia.44

Była to właśnie wigilia do ś. A ugu
styna. W  tym domu pobożnym już od 
dawna był zwyczaj chwalebny, że w wi
gilie znaczniejszych świąt, czytano na 
wieczór żywot Świętego, którego święto 
nazajutrz przypadało. R zekł tedy ojciec 
na wieczór: ^dzisiaj przychodzi na cie
bie Klaro kolej do czytania.44 Klara te
dy zaczęła czytać. Ojciec, matka i K on
rad słuchali. Podobńaź było, aby sig mat
ka mogła była wstrzymać od p łaczu , 
słysząc tak wyraźnie w ś. Augustynie 
wystawiony obraz swojego Anzelma, a 
w jego świętej matce Monice, swój wła
sny? Jedna więc łza wytrącała drugą 
z jej oczu, i nie mogła wstrzymać się 
od żałosnych jęków i bolesnego płaczu. 
Je j żal jednak nieco się uśmierzył i zna
cznej ulgi w sercu doznała, gdy K lara 
w czytaniu przyszła do miejsca, w któ- 
rern ś. Biskup Ambroży pocieszał i upo
minał matkę, Monikę, aby nie przesta
wała łez swoich i modłów przesyłać przed 
tron Boga za swego syna, zapewniając 
ją, że to być nie może, aby to dziecko 
zginąć miało, za które m atka tak  w ie le

łez wylewa i tyle czułych próśb do Boga 
zanosi. T e słow a stały się balsamem 
uleczającym jej serce zranione, a razem 
nowym bodźcem do tern czulszych mo
dlitw, z żywą wiarą i nadzieją w  miło
sierdzie Boga.

Gdy K lara skończyła czytanie, i wszy
scy zabierali się do spoczynku, te dwo
je dobrych dzieci rzekły do ojca: uko
chany ojcze, jeżeli pozwolisz, to my ju
tro rano wyszukamy naszego brata A n 
zelma i poprosimy go do nas na obiad.44 
N a to odpowiedział ojciec: 550 kochane 
dzieci! ja  myślę, że Anzelm nie da się 
znaleść; już on tak daleko zabrnął, że 
troskliwie unika wszelkiego światła ła 
ski, i wszelką tę rękę odpycha, która go 
usiłuje wprowadzić na drogę dobrą. O 
gdyby tylko jeszcze głębiej nie zanurzył 
się w zbrodnie, a w krotce nie chwycił 
sig ostateczności.44 —  »Ach nie! ojcze ko
chany,44 rzekła Klara, 5;ja ufam w miło
sierdzie Boga, że go od tej ostatecznćj 
ślepoty i zguby zachowa! moje serce mnie 
cieszy i wzbudza nadzieję, że my jeszcze 
naszego brata tak, jak  świętego A ugu
styna, widzieć będziemy z pociechą na
szą wracającego na drogę pokuty.44 — 
M a t k a :  O gdyby Bóg dał, abym je 
szcze tej pociechy dożyła! — K o n r a d :  
Jak  to długo musiała święta Monika cze
kać na nawrócenie swego Augustyna, ile 
to próśb zanieść do Boga i łez wylać! —  
K l a r a :  A  nagle jej płacz i żal zmienił 
się w  radość, gdy ujrzała syna wraca
jącego do Boga i oddającego mu się cał
kowicie. — K o n r a d :  Takiej i my ra
dości doznać możemy, i ja nie wątpię, 
że jćj doznamy. — K  1 a r a : A  wtedy, 
kochana matko, tćm radośniej cieszyć się 
będziemy, im dłużej posmueimy się i po
czekamy'na tę pociechę. - -  M a t k a :  O 
dobre dzieci! jakże pocieszającą, słodką
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w e  mnie staracie s ię  wzbudzić nadzieję! 
T ak, kochane dziateczki, nie traćmy na
dziei, a jak s'. M onika ufajmy i módlmy 
sig, módlmy sig  ciągle, aź do chwili, 
która może w niedościgłych wyrokach  
sw oich przeznaczyła Opatrzność do prze
miany mego syna, a w aszego brata; te
raz zaś w tem św iętem  postanowieniu  
polećm y sig na nowo B ogu , i udajmy na 
spoczynek; dobra noc w am , kochane 
dzieci.

R odzice i dzieci od czasu do czasu dowia
dyw ali się  o postępkach A nzelm a; lecz  
na w iększe swoje zmartwienie coraz smu
tniejsze otrzym ywali w iadom ości: że go  
nikt n igdy w kościele nie ujrzy, źe n ie
dziele i św ięta  i całe noce trawi w szy n -  
kowni na pijaństwie, grach, bałamutach, 
źe  nikomu nie da pokoju, każdego zacze
pia, w sze lk ie  kłótnie i niesnaski w szczy 
na, bluźni, z ło rzeczy , w szeteczeństw a  
pełni. S ły s z ą c  to, z cigźkiem westchnie
niem rzekła strapiona matka: »Jakże
jeszcze  d ługo trwać będzie jego  zbro
dnia !“. a 'w zniósłszy ręce i oczy łzam i 
zalane ku niebu, z bolesnem westchnie
niem z  głgb i serca zaw ołała: » T y  sam, 
o Panie, ratuj, ho my juz nie zdołam y.«

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Closfi^larstwo rólnićze.
T y t u ń’.

(Z  rękop. X . D . B .)
U żyw anie tytuuiu ma swój początek  

z  Chin i A m eryki. .Najprzód H iszpanie  
znaleźli go  na w yspie Tabago w r. 1 4 9 6 , 
ztąd tę roślinę nazwano t a b a k ą .  P o 
tem w lat 50  Jan N ico t, poseł francuz- 
k i w L isbonie, w Portugalii, zw rócił na

Naktadem i  drukiem Ernesta Giinihcrti w Lesznie.

tytuń uw agę dworu sw ego , ponieważ do
strzeg ł, ze  liściam i tytuniu niebezpieczne  
gojono w rzod y; dla tego nazvwaja je 
w  aptekach Nięotiana. W  r. 15*61 przy
w ió z ł tytuń do A n g lii F ranciszek  Drake. 
W  r. 1629  palono go  już w Stambule i 
później w r. 1 6 2 9  w  proszku zażyw ano, 
ly tu ń  w ym aga z iem  średnio mocnej, ale 
tłustej, równćj, i nie w ystaw ionej na za
lew y. N ow izna dziw nie s łu ży  tej rośli
nie, chciwej soków . N asiona sieją na 
grzędach. G dy roślina ma już sześć  li
stków , w yrywają one pow oli w czasie  
wilgotnym  i przenoszą w  ziem ię, już do 
tego przygotow aną, gd zie  ją sadzą o trzy  
stopy łodyga od łodygi. R oślina ta w y
maga ustawicznćj p racy: trzeba pleć ziel
sko , obrywać u g ło w y , aby s ię  nie zbyt 
w ysoko w znosiła ; uwalniać od w yrost
ków, obrywać liśc ie  spodnie i te, co są  
do zgnilizny sk łon n e, i nie zostaw iać  
więcej liści nad dziesięć. Z ostaw ia  sig  
tytuń przesadzony cztery tygodnie w z ie 
mi. _ W  miarę, g d y  się zbliża do dojrza
łości, zieloność żyw a i w esoła  liści przy
biera cień, liście opuszczają g łów k i, a za
pach, który wydają, czuć s ię  daje z da
leka ; wtedy roślina jest dojrzała i trzeba 
ją zbierać. Ł od yg i ścięte bywają składa
ne na tej zieini, która je  wydała, i tam zo 
stają przez noc tylko jednę, dla wypocenia 
się . Nazajutrz składają je  pod szopę, gd zie  
powietrze ze wszech stron wolny ma przy
stęp. Tam zaw ieszone pojedyńczo, zostają  
tyle czasu, ile potrzeba do zupełnego ich  
wysuszenia. .R ozciągają je  potem na de
skach, gdzie zostają jeden albo dw a ty g o 
dnie. N akon iec obrywają liście  i układają 
w beczki lub paki.

(Redaktor; X, T. Borow in.')


